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Obywatele! Wyborcy!
Zbliża się dzień wielkiej batalii która 

rosstrżygnie o losie nauzych m iast ns dla* 
gie lata. Dnia 25. m aja br. staną nap rzec. w 
siebie: z jednej strony zwolennicy korupcyi 
i sam olnbatwa — z drugiej zaś wszyscy o* 
bywatel e dobrej woli, pragnąey lepszej doli 
d la  siebie i swoich następców.

Dotychczasowy przebieg ruchu przed­
wyborczego wykazuje aż nadto dokładnie, 
że we wszystkich warstwach ludności ,miej- 

wre i kipi niezadowolenie, silne obu­
rzenie i nam iętna ządza wyzwolenia się 
z długoletniej niewoli starościńsko-magistra- 
cko-propinacyjnej Przew ażna część uczci­
wej inteligencyi, uczciwe mieszczaństwo i 
robotnicy stanęli w jednym  szeregu do wal­
k i z kacykami, którzy dotąd rządzą w mia­
stach zapomocą gwałtu, ucisku i przekupstwa.

F a k t ten  wywołał nieopisaną radość i 
olbrzymi zapal w obozie opozycyjnym. Z a­
pomniane Mieszczaństwo r t  ie się do walki 
wyborczej i poświęceń, serca żywiej biją na 
myśl, że do walki nie pójdziemy odosobnie­
ni, ale razem z bratnią nam inteligencyą, 
bo wszystkich ożywia jedna myśl i jedna 
w iara: Wydobycie się z poniżającej niewoli ka­
cyków i wywalczenie lepszego dobrobylu.

To też w przededniu owej wielkiej bi, 
tafli, zwracamy się do Was Szanowni Oby­
watele i zaklinamy Was na wszystko, co 
W am najdroższe: wytrwajcie w zapale, ener­
gii i poświęceniu. Niechaj każdy z Was speł­
ni swój obowiązek aż do zwycięstwa. Niethaj 
nikt nie patrzy obojętnie, jak jego współbra­
cia nastawiać będą swoje piersi przeciw

wrogom naszym. Niechaj nikt nie da się za­
straszyć terrorem kliki ip resyą różnych hyer., 
bó za Wami stoją setki Braci, którzy przysię­
gli Sóbie wierność pod hasłem • Jeden za wszy­
stkich —  wszyscy za jednego!!

Niechże wreszcie h ik t nie ociąga się od 
spełnieńia obowiązku obywatelskiego, lecz 
niechaj każdy stawi się do głosowania, bo dzisiaj 
każdy głos je s t bardzo ważnym i decyduje
0 naszem zwycięstwie.

Sieóm la t rzetelnej walki , Mieszczanina'* 
powinno przekonać każnrgc Obywatela, żo 
praca nasza byia \vszcń m^ ia ^ .m̂ iesiczanin  * 
zwalczał statecznie naszego wspólnego wro­
ga, i dlatego żywimy nadżieję, że wszyscy 
dobrzy Obywatele i mieszkańcy naszych 
m iast pójdą ża naszym głosem do walki 
przeciw kacykom miejskim i powiatowym, bo 

ci są klika, która trzym a rządy w swoich 
szponach 1 zarówno mieszczaństwo jakotez 
lud wiejski prowadzi do strasznego upadku.

W ołamy więc z zapa łem :
Wytrwajcie mężnie w walce, pełnej burz i  

wszelakich pocisków, złości ludzkiej, jadu, fałsza
1  n i e n a w i ś c i  —  a  OStOiCi* S ię  . . .  m e c ą  SW fcjej 
m o c y . . , ! !

Dawniej — a dziś.

D aw niej, to  je s t za ozasów : Sm olków, Ziemia!* 
kowskich, H ausnerów , biedy to  ludzie kochali praw­
dę i bez żadnych oszukańczych w ybiegów czarne 
nazyw ali czar nem, a białe białem  — były  w naszym 
k ra ju  ty lko  dw a stronn ictw a -polityczne: konserwa- 
tyśel i demokraci.

Dav iiej, w p arty i demokratycznej pom ieścił s ię  
P o lak  i Rusin, szlachcic i m ieszczanin, kato lik  i żyd,

Newo
założona « : f f

-■V . .. .i:*e- •• . , i k . i  . n r t
peloea esoncyę octową. Fla» vczta za 50 k. wystarcza na

U  M a Marcina GO RZECKIEGO  
' w Nowym St(czuv »« ££.«—

-TTSlłcw a. * w
zrobienie ^ lit. ectu stołow. lub 3 lift o tł.d rW i^ is ie iś r



M I  E S  Z C Z A N I N Nr. 10
lu te r  i kalw in, a  naw et uczci wj ohłop znalazł tani 
swoj kącik , k tó rzy  w zgodzie stali pod jed n y m  
sz tandarem , ja k  Bóg przykazał.

Dziś is tna  w ieża Babel ! T en  do S a s a — ów do 
ł a s a ! . . .  Dawny kościuszkowski d-mokratyzm  rozprysł 
się w kaw ałki, posk lejano  z n iego ja k ie ś  okruszyny, 
dodano m iry i jałow cu, albo p a p ry k i i szaleju, i 
w ytw orzono dziwna m ieszaninę w postaci nowych 
stronnictw  ja k  np. narodow ą-dom okracyę, suoyalną 
d em o k rac ję , sooyalnyoh katolików , katoliokioh lu ­
dowców, polsko ohrześoiańską dem ohraoyę itd .

Poniew aż p arty a  dem okratyozno-narodow a rzu­
ciła się głów nie n a  m iasta i m iasteczka galicyjskie, 
przeto należy zaznajom ić bliżej nasze M ieszczaństwo 
z tym  nowym  płodem , k tó ry  w ylągłszy się przy p o ­
m ocy naszej pseuao-intaiigenoyi, zatruw a dz i' życ:e 
polityczne we w szystkich m iastach.

Zawiązek party i N. D. (narodowG;dem okracyoz- 
nej) datu je  się od r. 1894, k tóra wiodła suohotniózy 
żyw ot w K rólestw ie pod idealną  nazw ą ,L ig o  naro- 
dowa" , za jm ując się wyłącznie am erykańską Polonią . 
O rganem  jej w r. 1895 „Przegląd w szechpolski11 

później od r. 1896 „Polak*. O ba te pism a, ja k  słu­
sznie zauw aża pL Feldm an  V7. były w Galioyi pra­
wie nieznane. Do stronn ictw a „L ig i n aro d o w ej11 — 
później „L igi polskiej* należel ludzie rożnych p rze­
konań politycznych, zazwyczaj w yrzuceni z obozu 

konserw atystów , albo dem okratów  lub  socyalistów . 
Jak i zaś ohaos panow ał pośród tyoh przyszłych 
„zbawców* O jczyzny, w ystarczy w spom nieć,że jedn i 
żądali stw orzenia Polsk i od B ałtyku  po K arpaty , 
drudzy od Odry do D niepru, inn i znów od. Bałtyku 
aż do Czarnego morza.

Przyw ódcy party i ńarodowo-dem . czyi: w szech­
polskiej celem  łatw iejszego  zbałam ucenia ła tw ow ier­
nych ludzi zrobili ze słów „narodowy“ — „polski“, 
jak ąś  św iętość n ie ty k a ln ą — pow iadając, że oo „po l­
sk ie11, co „narodowe*, to  ju ż  samo przez się m a być 
dobre, zacne, cnotliw e, godne poklasku i uznania. 
Z apom nieli jednak , że narodowym  je s t cały, naród, 
że są narodowe przymioty i wady, że są Polacy b o ­
haterzy  i Polacy  zbrodniarze, że nazw a P o lak  bez 
bliższego określenia, nie jeszcze nie mówi.

Mimo w szystkich sposobów i śposobików nowy 
ten  k ierunek  polityczny nie znalazł u nas zwolenui- 
ków, głównie dla teg o  powodu, że przyw ódcy tej 
m łodej party i zw iązali się ze szlachtą podolską i k le­
rem , jak o  też dla tego , że przywódcy N. D. żądali 
od  swoich członków  ślepego posłuszehstwa i karności 
narodowej w ty m  celu, aby nie kontro low ać sk ry tych  
konszachtów  przywódców, k tó rzy  w ielokrotnie dla 
osobistych interesów prow adzili swoje szeregi pod 
p rog i stańczyków.

1 D opiero od r. 1902 kiedy narodowi dem okraci 
n aby li bank ru tu jące  Słowo Polskie, weszli n a  widow­
n i  publiczną, bo od i’azu przem aw iać m ogli codzien­
nie do 14.000 prenum erato rów  tj. mniej więcej 50 
— 60 tysięcy  czytelników . Od tegu  czasu d a tu je  s it 
now a e ra  polityczna w m iastach. W szechpolscy czyli 
N . D . odrzuciw szy program  polskiej i społeozno p o ­

stępowej d e m o k ra c ji. wysunęi* w jeg o  m iejsc wy­
łącznie spraw ę narodow ą w form ie unj bardziej nie­
ku ltu ra lnej. Słowo Polskie zapoczątkow ało p iaw atiw ą 
o rg ię  szowinizmu. W róg  znalazł s i ,  odrazu ; był nim  
R usin, k tó reg o  postępy  narodow e groziły Polakom  
um niejszeniem  stanu  posiadania — i Żyd. o któryu 
m ówiono, że n igdy  nie da się zasym ilować, bo ni- 
<jtjy pn polsku uzuó i m yśleć nie potrafi.

A 30  najśm ieszniejsze, że każdy, oo nie chciał 
w ierzyć w  przykazania Słowa Polskiego, uw ażanym  
był przez w szeohpolaków za w ew nętrznego wrogi,, 
n ieom al za zdrajoę n a ro d u !! T w órcą tego nowego 
kursu  był zw aryow any W ł. Studnio ki, poprzednio 
gorliw y zw olennik program u sooyalnu-dem okratycz­
nego. Jeg o  zapatryw an ia  popierać zaczął zacny dr. 
S tan . G łąbiński, k tó ry  do pełnej to rby  frazesów N .D . 
dorzucił jeszcze swój własny c w yodrębnienie Galioyi.

Równocześnie d la  skaptow ania sob 'e coraz 
większej liczby zwolenników, a przed ewszystkiem  
w  sferze rękodzielników  i drobńyoh prŁemysłowoów 
założyła N . D. znaną dzisiaj każdem u Ligą przemy­
słową, k tó ra  ja k  v iadom o dała dobry żer kilku zban­
krutow anym  pankom , — leoz d la spraw y m ieszczań­
stw a oprócz kilku w ystaw  i zjazdów  nio korzystnego 
nie uczyniła. Przy nomocy Ligi przemysłowej w ysu­
n ięto  b a ro n a  B attag lię  na  posła do Sejm u i Efcay 
państw a. T en  atoli okazał się szczerym  Polakiem  
ta k  dalece, że w polskiem  m ieście Biała, wygłosił 
m ow ę kandydacką d la  kilkudziesięciu w yborców  po
n iem ieo k u ! 1 s

P onad to  dr. G łąbiński jfk o  p ro feso r'U n iw ersy ­
te tu  rozw inął ag itacyę pośród młodzieży akadem i­
ckiej i  św ia ta  studenckiego, sposobiąo sobie prren to  
now ych zw olenników w przyszłej intoligonoyi, k tó ra  
jak  już  dziś w idzim y, s ta ła  się jed y n ą  patentowaną 
gwardyą narodową, m ająca k ie d y ś . . .  uszczęśliwić 
Polskę, dająo  je j za k ró la  idealnego dra Głąbinukiogo.

O statn ie dw a la ta  w alki o reform ę w yborczą 
ao R ady  państw a dostarczyły  tek ą  ilość m ateryalu  
dowodowego, że każdy zdrowo m yślący człowiek 
odgadnąć musi nie ty lko szczerość intenayi przywód­
ców p arty i narodow o - dem okratycznej w in teresie 
dobra  publicznego, ale oakże poznał do g ru n tu  dą­
żenia hersztów  bra tobó jczej walki w Galioyi wscho­
dniej, przywódców głośnej aw antury  na  korytarzach 
lw ow skiego uniw ersy te tu  w  m arou 1906 — oraz 
wałki w lu tym  1907.

W szystko to  azem  wzięte rzuoa aż nadto  wy­
starczające św iatło na  ch a rak te r stronnictw a, na  
zgodność jego  czynów z ideam i zasadniozemi. Nio 
więc dziwnego, że w obeońym  okresie przedw ybor­
czym budzi się co raz  śm iele chwilowo zahypńoty- 
zow aha inteligent y a  i w ykształcone mieszczaństwo i 
s ta je  ż rad o śc ią  pod sztandarem  skoncentrow anej 
d e m o k ra c ji, skutkiem  czego kadry N. D . b an k ru t aj ą 
z każdym  : dniem  1 lest n idzieja, że w n  sztuczny i 
lichy .'lepek , rozsypie się niebaw em  w  puch, zosta­
w iając po sobie trochę obrzydliwej woni.
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O D E 5S W A .

Szanowni Wyborcy!
Niezależne K om itety  m ieszczaństwa w okręgu 

w yborczym  Nowy i S ta iy  Sąoz, oraz Nowy T arg, 
■łożone z przedstaw icieli w szystkioh wyznań i naro- 
dowosoi, tudzież z v.szystkioh sfer społecznych po­
stanowiły jednomyślnie powziętą uchwalą popieraj ca ­
łą siłą je cyną kandydaturę prezydenta sądu obw.

Edwarda Kostki
n a  posła do B ady państw a > m iast Nowy Sącz, S ta ­
ry  Sąoz i Nowy T aig .

Zarazem  achwaliły te  kom ite ty  przedstaw ić kan­
dydatow i następujące i najpilniejsze żądania tutej­
szych mieszkańców do poparcia i przeprowadzenia 
ich  w Radzie państw a.

1. Uwolnienie gm iny Nowego T argu  ew ent. zmniej-. 
szenia n iezm iern y m  oięż-row , ponoszonych na 
tam t. ginm azyum . 

ił. U w olnienie gm iny S tarego  Sąoza od uoiążliwej 
p iestaoy i na  sem inarynm  nauoz. męskie.

3. Otwaroie sem inaryum  nauoz. żeńskiego, otwaroie 
szkoły rea ln e j i niższej szkoły handlowe;! w No­
wym Sączu.

4. Kouworsya długów miejskich.
5. R egulaoya P op rad u , D unajca i K am ienioy.
6 . Uzyskanie uw olu 'eaia od podatków  na dłuższy 

przeciąg ozasu dla nowych przedsiębiorstw  prze* 
m ysłowyoh.

7. Przyspieszenie reform y p o d a tk u  zarobkow ego i 
domowo-ozynszowego oraz uregulow anie podat­
ku osobisto-doonodow ego.

8 . U zyskanie subwenoyi z fundnszów państw ow ych 
na oele szkolnictw a ludow ego — jak o też  na  cele 
asanaoyjne m ias ta : kanalizaoya, wodooiągi i o* 
św ietlenie.

9. U zyskanie odszkodow ania z funduszów państwo- 
wyoh za spraw owanie w m iastach poruozonego za­
kresu działania. Przy spieszenie gruntow nej re fo r­
m y szkoły ludowej i szkół órednioh w duohu po- 
stępow yoh zasad nauczania.

10. Zabezpieczenie n a  starość rzem ieśln ików  i ro b o ­
tników .

11. U zyskanie przym usow ej asekuraoyi państwow ej 
albo krajow ej.

12. Zniesienie Joteryi liczbowej.
13. W ybudow anie kosztem  rządu budynków  na II . 

gim nazyum  i szkołę realną w Nowym Sączu.
14. U zyskanie dostaw  d la urzędów i ro b ó t publioz- 

uy oh rządow ych i wojskow yoh przedew szystkiem  
przem ysłow com  gm iny m ięis owej.

15. Zniżenie służby wojskowej do dwóoh lat.
16. W prow adzenie do R ady  .Szk. krajow ej osobnej 

B ady pedagogicznej.
17. O graniczenie dotychczasow ej władzy starostów  i 

w ydanie d la  n ich  dokładnej instrukoyi “lużbowej.
18. Ułatwienie taniego kredytu na  rzeoz drobuyoh 

przemysłowoów, kupoów i rękodzielników.

19. onniżenie kosztów  przewozowych na wolejach i 
zniesienie ceł n a  produkuj zagraniczne, który cb  
Ł.cii pie posiada.

20. W ydanie ustaw y p rzeo w  kartelom  fabrykantów .
W zywam y więc gore o o w szystkioh O bywateli, 

k tórym  dobro  k ia ju  — w szozegó'noóoi pom yślność 
i rozwój ns»7yoh m iast oraz d o b ro b y t nuszej ludno- 
śoi leży na  serou, aby dołożyli wsselkioh godziwych 
sta rań  dla zapewnienia zwycięetwa kandydaturze miesz­
czaństw a niezawisłego, i żeby w dniu wyboru pośpie­
szyli j k  jed en  m ąż do urny —  i tam- oddali swoje 
g łosy  na najgodniejszego kandydata

Edwarda Kostkę.
P am ięta jc ie  Obyw atele i bądfcoie m ocno p rze­

konani, że pan Edward Koetka, który  jak o  kaudy- 
d a t stanął przeciu staroście, burmistrzowi t całej fa la n ­
dze wrogów, daje nam  najlepszą rkojm ię, że będzie 
liCcCiwyM posłem, i jako  tak i uwolni nas z jarzm u 
niewoli, ora* usunie krzywdy, jak ie  nas gniotą.

Na dzień 23 maja 1907.
Z okręgu m iejsk iego  Nowy Sąoz — S ta ry  Sąoz 

i Nowy T arg  kandydu je  na  posła do R ady państw a 
z ram ienia postępow ego i niezależnego m ieszczań­
stw a p. Edward Koetka, prezydent sądu obwodowego 
w Nowym  Sąozi..

Z n iekłam aną radośoią pow itała olbrzym ia wię- 
kbzośó w yborców  tę  kandydaturę ju ż  ohoóDy d la te ­
go, ze to nasz miejscowy kandydat i . obywatel, a więc 
zna ją  go prawie wszyscy od la t wielu. W ytrw ałość 
w praoy, sprawiedliw ość i uprzejm ość w obejściu i 
stosunkaoh z ludźm i, ro z tro p n o ść  w sądzie i postę­
pow aniu, rzadki. zaleta nieszkodzenia nikom u, m ęstwo 
w  wyznawaniu swoioh zasad, n.oz e m niezaohw iana 
odw aga w w ypow iadaniu swoioh przekonań —■ oto 
cnoty  tego  niepospolitego człow ieka, a ponadto wszy­
stko dobry patryo ta . W oałem  j  >go żyoiu nie zna j­
dzie się jednego  zaprzeozenia tyoh o n ó t ; m iał w so­
bie ich zarody ju ż  jak o  student, albowiem  będąc 
18to le ti m m łodzieńcem , w stąpił w szeregi walczą- 
oyoh za wolność Ojczyzny, zaś jak o  ozłowiek doj­
rzały, rozwinął j e  do rzac'kiej pełności i m ocy — 
więo też dla tyoh zalet uzyskał w m łodym  stosun- 
kown wieku, bardzo wysokie stanow isko w sądo­
wnictwie,"

P . P rezyden t E dw ard K ostka, ubiegając się o 
m andat poselski, nie sznka karyery , an i wygodnegc 
i wpływowego stnnow iska — owszem przeoiwnie, 
pragnie on pracować dla mieszczaństwa naszego w po­
śród k tó rego  żyje la t  37, a praoowaó pragnie rze 
te in ie  w m yśl swoich stałyoh szlaohetnyoh prze f o  - 
nań i zasad. Tylko tak i oztowiek może budzić peł­
ne zaufanie, ty lko tak i daje gw aranoyę en er gii. 
w spełnianiu obowiązków, k tó ra  n ieste ty  byrra tak  > 
rzadkim  przym iotem  wśród naszego społeczeństw a 
a  bodaj o b j nie stanowi najpotężniejszej dźwigni te -  

*go zdrowia duchowego, k tó re  uszlachetnia narody,.
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prowadzi md do rzeczyw istego postępu i up*daó im  
nigdy nie pozwala.

Cieszymy się pn-eto k an d y d a tu rę  p. Kostki, a 
a cieszym y tern wią je j,  że postaw ił j ą  zwiąSek trzeeh  
kom itetów  m ieszczaństw u dem okraty  oznego, co je s t  
znakiem  praw dziw ie radosnym  i d la przyszłośoi bar* 
dzo pom yślnym .

Oświadczam y wreszcie, że p. K ostka, ja k o  ozlo- 
w iek  niezacbw iznyoh przekonań dem okratycznych , 
w yznający te  zasady jaw nie  i stanow czo, dom agają- 
oy się dla nich poszanow ania, a wklożąey otw arcie, 
potrafi przy 8wo*ob zdolność: oh i przy swej dobrej 
Woli strzedz in teresów  swych wyborców i działać w y• 
łącznie dla ich dobra zaruten i kraju.

Nie wierzcie Szan. O byw atele kłam liw ym  wieś* 
oiom naszych przeciwników, że p. K ostka je s t  nie* 
przystępnym  dla biednych. Z aręczam y W am  uroczy* 
ście, że p. K ostka je s t  bardzo  ludzkim  i przystępnym  
d la każdego, i że chyba nie m a nikogo, ooby udaw ­
szy się do niego o radę lub  pomoc, nie doznał życz­
liw ego słowa i skutecznej pom ocy. Zaręczam y W am  
n ad to , że nie zaw iodą się w yborcy na p. K ostce, a l­
bowiem  w ybiorą kan d y d a ta  ze wszech m iar godnego 
i  uczciwego, k tó ry  na tern trudnem  stanow isku po* 
selskim  odpowie w zupełności swem u zadaniu .

P racując przez długi szereg la t  wedle m ożno­
ści wyłącznie dla dobra zapomnianych — to  je s t  na  
rzecz biednego m ieszczaństw a, biednych rękodzieln i­
ków i robotników , wzyw am y w szystkich W yborców , 
pragnących )Zt[ pr/yszłośol, » wt,~tc<~le~ia się* z jarz­
m a starosty i kliki magiślr&eho-propinacyjno kahalnej 
abyśoio wzięli się energicznie do ag itaoy i i do p ra­
cy, aby dzień wyborów był dla nas tryum falnem  
zw ycięstwem , przez co złożym y dow ód przed św ia­
tem , la  mieszczaństwo polskie na Mazurach chce mień 
swym posłem tego człowieka, którago ma w miejscu, 
którego ziia i kocha!

Eedokcya „Mieszczanina11
rf(»iaazL9>.

% czyśca podatkow ego.

Rzeczywiście b rzk  słów do należytego  napiętno* 
w an ia  wszelakich n iegodziw ośd, n a  j&Lie narażeni są 
zaw sze najbiedniejsza w arstw y podatku jące. K to  ch y ­
b a  nie chce — ten  ty lko  nie dokuczy obyw atelow i, 
k tó ry  n a  rzecz państw a ozy au tonom ii, składa sw oją 
krw aw icę w ofierze. Co jed n ak  najboleśniejsze, to  
fak t, że wszelkie zażalenia, wnoszone do władz w yż­
szych, leżą kilka la t bez załatw ienia.

N a dowód przytaczam y najświeższej d a ty  wy - 
padek, ja k i m iał m iejice w S ta ry m  Sączu.- P okrzyw ­
dzony p . J a n  Chm ura, w łaściciel realności w S tarym  
Sączu wniósł z. nu. do krajow ej Dyrekoyi skarbu  za* 
żalenie te j osnow y:

„Donoszę c. h. kr« D yrekoyi w ja k  złośliw y

jposob Jcit,B. p c n a tk l o. k. U rząd podrtkow y w S t. 
Sączu. I  ta h  na  podstaw ie edyk tu  ż dniu 3. g rudn ia  
1906 zafantow ano n.i za zaległy podatek  dom ow o- 
czynszowy w kw ocie 42 k o r. 85 hal. — dwie szafy 
w art. 40  K. N a poczet zaległego podatku zanłaoiłem
9. II . 190"" kw otę 30 koron*, zaś zapłatę, re a a ty  
12 K . 85 h: nzyckałum od o. k. S ta ro s tw a  w  Ncwync 
Sączu pism em  z dnia 1. I I I .  1907 przedłużeuie te r  
m inu do I. IV. 1907. T ym oza.cm  z początkiem  mer* 
ca b. r, w ydał m i Urząd podać, w S tarym  Sąezu 
ponowny edykt. do 1. 387 opiew ający na dłużny po­
da tek  w kw ocie 45 K . 47 h . i na m ocy tego  drogie­
go edyk tu  zaję to  mi dwie szafy i w ieprzaka w arto ­
ści 60 Koron.

W ó w o jt; udałem  lię do o. k. S U ro stw r w N. 
Sączu gdzie p. radca  podatkow y w strzym ał lieytaey |  
do I. rnajl 1907, o ozem bezzwłocznie uw iadom iłem  
Urząd podatkow y w S ta rym  Sączu.

Z abiegi m oje podrażniły w idocznie któregoś 
a  pp. urzędników , albow iem  Urząd podat. dnia 14. 
marca b. r. wniósł do Sądu  egzekuoyę o za in tabu lo - 
wanie n a  m ojej realnośoi za leg łego  podatku  aż n a  
kw otę 73 K. 47 h . z kosztam i tego  podania 5 kor. 
1 2  h. — natom iast nie po trącono  m i zapłaoonyoa 
30 koron w dniu  9. lu tego b. r. Co ważniejsza, p rzed­
m iotów  zatantow unyph i e sprzedano dotyoLozas, a l­
bowiem nie m inęły te rm in a  licy tacy jne  -  w obec 
czego zaintabulow anie kw oty 73 K. 47 h., k tórej nie 

je s tem  winien, m iejsoa mieó nie powinno -— gd y ż  
w razie niepokryoia należnego pedatłsu nożna było 
w kró tk iej drodze zająć czynsz na  moich realnośoiaoh 
pod 1. 284—445 i 638.

Rozumiem, że główną sprężyną tego w ypadku 
je s t  tu t. adjunkt podatkowy p. £ .  Nowak, który nie 
ulega wątpliwośoi m.: złość do u n io  i taką wyrzą­
dził mi szkodę — a wnoszę ;c z tego, że r  tym sw 
mym czasie wielu innych WiLŚoioieli zalegałp a wię­
kszymi podatUami, a  p. Nowai nie intabulował tych 
załcgłośc podatkowych ,u

B ardzo jesteśm y  ciekawi kieąy i w jaki sposób 
załatw i kra j. D yrekoya skarbu  to  niezw ykłe zażale­
nie —  oraz ozy poskrom r w szbodliwem  działaniu 
odnośnego urzędnika, na  k tórego  postępow anie je s t  
w S tarym  Sączu m nóstw o niezadowolonych. R adzim y 
p. Chm urze, ab y  po  upływ ie m iesiąca wniósł te j sa ­
mej tre śc i zażalenie do M inisterstw a skarbu, bo  ty l­
ko z W iednia m oże uzyskać pom yślne -ułatw ienie.

Trójca piekielna „Rady narodowej

Ze Starego Sącza  donoszą nam  : Rów nooześnie 
z pam iątką narodow ą K onsty tuoy i 3 m aja  — zazna­
czyła swoje ł*;daoiue. w prost w strę tne  usposobienie 
m izerna khuzka fagasów  R ady narodow ej, k tó ra  
rozlepiła w oiemnośoiaoh n o cy , zanim  k u r zapiał, 
trzy  m anifesty wyborcze te j osnow y:
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W y r o k,
W  im ienia Czru L aoypera poLoam  [Wam m oi wier- 
n i szatani zam knąć aaraa n a  5 m iesięcy krym inU u 

K A C Z A N O W S K I E G O  
przed wyborami do P arlam en ta  austryaok iegc — a 
iw na mooy zatw ierdzonego przez T rybunał n asz  

kasacyjny w yroku f
Pressa Prokuratorii 

piek il 
Antychryst 

(hera * R ad/ nuoaowej Reystha).

Relacyal
W ozoraj został '.am kniąty 
Kaozanowaki wedle rOz»*zu 
W aszej W ysokośoi — prosim y ty lko  
O w yrok n a  F lo ry an a  O bm ińskiego.

Szsf polio/i i p ieL e  
Szatan tenior 

(rabin R ad / narodowej Ikawodawaor).

Telegram
■ p iek ła .

U litow aliśm y się nad T ubą b iedka ziemio sądecka — 
bośm y ci woeora przym knął1 han d y d a la  n a  osia 

K A C Z A N O W S K I E G O  
n a  oalufckio G m iesięcy dzióry.

O brońco religii F lo ryan ie  B oża wolo! m ódl się d r  
n a s  za jego dusze — abyś się tu  j a k  najprędzej dostał

Z arząd spraw iedliw y i m ądry
Presydent 

L n a c y p O r  
(świecznik Rady narodowej Ikaloworbod).

D nia 30. kw ietnia r . P . 1907 
zasra ł « . o ię i' < 6  m iesięcy krym inału wódz sąd "O- 

kioh Sooyalistów  k an d y d a t na osła 
I J I C Z » 0 f 5 I I .

W  niem ej rozpaczy pogrążeni tow arzysze drąo włosy 
K g łow y i szarpiąc żałobne szm aty w ołają do W as 
Panow ie  W yt-u roy : Kaczanowski w krymiaals — zli- 
tu jo ie się nad  nam i — i przynajm niej nie głosujcie 
aa  biednym  krym inalistą — F lo ryan ie  B oża wolo — 
m e bój się S tarosty  — ra tu j nas — t  ja k  i ciebie 
b iedaka zam knie do dzióry, m y ci nie dam y zrobić 

krzyw dy — bo w nae po tęga nad p o tę g i!
Tym czasem  W ódz Kaczanow ski nieob siedzi 

w  spokoju.
Adres

Adam B ztm puia-B atnracz
Ciur* trój*] piekelnej.

Od Rcdakcyi. O byw atele m . S ta rego  Sącza wie* 
jdzą dobrze, k to  jest: sn to rem  i w ykonaw cą powyż* 
szych manifestów, d la tego  teki oświadczyli, że pc 
w yborach będą mieó tego .face ta*  na a tu . Spodzie­
w am y s i ę , że również i  k an d y d a t p . K aczanow ski 
asp ie tn u je  ja k  należy to  ła jdactw o, aby poskrom ić 
rozbestw ione hyeny .

SE rnohu wyborrzego.
Nowy Targ.

Pracdewssystkiem l i  kwietnia saw i^isł ar, korni* 
tes foli kiego nissawisłego stronzietwc demokratyczne- 
go, wybrany prses tut. najpowożniajaayeh wyborców. 
Zgromadzenie z 19. B; m. oświadesyło się jednomyślnie 
sa kandydaturą p. Koutki. Komitet tec  wsbudaił a  
wssechpoląezków postrach, sadał im klina — to taż 
wszech fole iki wystawiają się na kpiny i  śmiechy.

Dnia 21. a. m. wygłosił w sali .Sokoła** preiy* 
dent Kostka swe Jiedo polityczne, które wypadło sna- 
komicit, tak, iż i .równo sapatrywania kandydata jsko - 
też odpowied ai na ipterpelaeye, wystosowani .akC prses 
socyalistów, w zupełności sadowoliły wszystkich ig ro - 
■nadsonyeh.

Pierw otnie miały być m ow y wygłoszone -  innej 
sali. lec i w obec falangi oiewyboreów, prowadsonyeh 
press przeciwników, zapowiedział burmistrs, że odwo­
łu je  sgromadzenie. Demokraci nie sgodzib n ę  na to, 
zsprnr.ili wyborców do soli „Sokoła", gdzie przybył, 
tak ie  Germaniści i Soeyaliśei, eraz Ir n&jdaci Kostka 
i Kacssnowski. P an  German n ie miałby odwagi wajść 
na tsk ie  sgromadsenie. T n w sali, bsoseime przepeł­
nionej wyborcami, wygłosił pres. Kostka swoje ereao 
które prsyjęto huesnymi oklaskami, połączonym: z o- 
świadczeniem się wyborców aa jego kandydaturą. P ras 
wódca wssechpolacaków Krotoiki również prsybyi tan  
ze swoim nstabem — ale go soeyaliśęi wyrznęili sa  
drswi. Był to jeden episod bardzo nieprzyjemny, głów­
nie dla dra Germ ana i dra K r o to s ic ie g o — lecą stało  
się to już po rosw iązaniu Jgromadeenia.

Germaniśoi chcąc ratować sy tuację i powagę swe­
go b an d y ta  a. pe roswiąsaniu zgromadzenia zaprosił: 
wyborców do is li g im nasyahej, gdsie przybyło około 
60 osób, wliczając w to esłonków komitetu, fagasów 
wm ihpoltkrcb, cieaawych iewyborców i eiekawysh 
demokratów, i wobec to j garstki wygłosił German swe 
credo, które właściwie było prywatną pogadanką, leen 
i ta  wypadła Mędspie i blado. W ssecbpolaeski nie umie­
ją  soryentować się w przykrej sy tuacji, sresitą  dla am­
b ic ji nie dają sa przegrane, więc werbują, ob ec.iją, ba­
łamucą, aby tzllro ratować ( ermana. Jeżeli jednak p. 
German n r  na tyle zmyśla polityeznego, powiłuen 
przyjść do przekonania, że wybrał się bardzo kiepski 
i niefortunnie postąpił, ufając zbytnio  Krotoabiemu i 
obierając go sobie za przewodnika. Pan German po< 
pełnił błąd bardzo wielb , wybierając Krotosrieyo, os*, 
bę tn rieeierpianą, nieeiesząoa się tu najm niejszą aym- 
patyą, niemająeą żadnego miru — a popareie ze stro­
ny burm istrza, szkodzi p. Germanowi nt< 'zroś więcej— 
aniżeli pomaga. J e s t  to publiczną tsjemmoą ludność 
tu t. priychodsi do przekonania, dlaczego bu-miatrs po­
piera Germans. Natomiast Krotoski na wyboru* Ger- 
ni n r  zrobiłby ś rietny interes, bo zostałby tutaj s ta ­
łym dyrektorem , a może nawet marsy o radcostwir 
szkolnem. Byłoby daleko lepiej, gdyby Krotoski jako 

pedagog i kit -ownik sakładu troikiiwszem oLiem csnn ał 
nad m icd iie tą , któ .a pussezona samopas dopuescza się 
rzecz naturalna dosyć często poważnych prz^kracze-i.

N iendała się wszechpolaeskom rozgłonon. wieść, 
że p resyden t K o stK  stchórzy * jbec(l) p. Germana i 
nie wygłosi mowy. Stało się jednak inaczej. W resscu 
powiadają poważni obywatele, że po ukońc-eniu wy­
borów zrobią obrachunek a tut. burmistrzem p. Hali- 
kowskim — aby .-as wprowadsić ład i porządek w gmij 
ni# a  nadtc położyć kros dotychcaąsowej samowolne- 
i  szkodliwej gospodarce w gminie.

n ieoi(<
piekielna

Pieesęd
piekielna
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Nowy sąc*.
Dnia 28. kwietnia odbyło się w sali ratuszowej 

olbrzymie publiczne zgroi__ćienie '  j boroó.., zwołane 
przez niezależny komitet m ieszczański. Prezer komitetu 
p. K um óf p .odstaw iw szy w dosadnych słowach sza* 
cherki burmistrze i komitetu Rady narodowej, napię­
tnował urzędników wszeohpolaoików, którzy odważyli 
się rzucić ebelgę tut. mieszczaństwu. (O burzenie i o- 
krzyki: hańba Obrzutow ) W reszcie zaprotestował 
imienieu. całego uczciwego mieszczaństwa, przeoir łaj* 
i lokiemu postępowaniu R. N. — i zaohęcił groma­
dzony cn uo poważnych obrad.

Następnie powitany oklaskami, przemówił Dr. 
Seiirfeld. adw. z Krakowa, który na znanych mu ze 
smutnego doświadczenia faktach, w przeszło 1 l/, go­
dzinni j  i pełnej zapału mowip, wykai..ł zgromadzonym 
raząoe krzyudy i bezprawia kliki, rządzącej krajem, 
On z kliki, rcądzącej w m ieście. Napiętnował nienczciwe 
postępowanie burmistrza, który odmawia sali na zgro­
madzenia obywateli mieszczańskich. Zwalczał kandyda­
turę p. Ge.mana, który ubie> a się o mandat poselski, 
aby zmoenić panowanie kliki szlacheckiej, i d k .a g o , 
i  go peleca dr. Głąbiński, aby ra-em  c edz.eli w Kole 
polakiem. W yjaśnił cel, dla którego wazachpolaozki (N. 
D .) tak . .ciekle zwalczają kandydaturę p. Kostki —- 
i sa^uaczył, że wiedzę oni dobrze, iż to je s t kon trkan­
dydat bardzo niebezpieczny, ponieważ przed jego chara­
kterem  i czkchetnośaią KOizyó się m aąią uarodowi d e ­
mokraci. Wykazał fałssywe poglądy p, G erm am , k tó ry  
powiada, że wszystko ale, ćo się dzieje w kraju, po­
woduje .sąd  eentrainj Wyjaśnił daloj, ja k  to rosumi eó 
trzeba, że p. Gerihan jes t kandydatem nąaowyn. oraz 
stosunek po ów do rządu ‘i we z wł  wyborców, aby wyb ...li 
takiego pozła, któryby nie bał się r«ądu i rząd kon­
trolował. Przestrzegał starostę, rabinów, propiaatorów 
i kahalników, aby nie wywierali gwultów na wybór- 
oacb bo d r: ■ nadszedł czas, że nówa ustawa zapewnia 
każdemu ob/w ataio, i wolną wolę i równe prawa. W re-' 
szcie apelował i prosił w gorących słowach, zwłaszcza ' 
wyborców żydowskich, aby Żaden ży j me głosował na 
dra Germana, który je s t kandydatom Rady narodowej.

Następny mówca Dr. Neubtrger wykazał i napię­
tnował jak  na to zasługuje narodowy oh-demokratów za 
iob zjadliwość, oszczerstwa i kłamstwa, którzy nie wsty­
dzą aię publicznie w dziennikach pisać fałsze o zgro­
m adzeniach z przeciwnej partyi. Oświadczył dalej, ź„ 
dr. German złą obrał drogę, udająo się do rabinó™ 
z prośbą o poparcie dla siebie (Głosy: Całował ich po 
rękoeh!) W ykażał niegudne kłamstwa N. D. jakoby 
mieszćaaństwr. wszczęło walkę z partyą wszeohpolską 
i wyjaśnił, ze Kropinacya dlatego służy teraz zwłu-zesa 
staroście i barmistrzowi, bo obce sobie zapewnić liczne 
koncesye na szyuki po r. 1910. Wreszoie wezwał 
z przeciwnego obozu polit/oznego, a na sali Obecnych, 
aby wystąpili tntaj publioznie i powiedzieli, oo mają 
do zarzneenia p. Kostce. Tu zażądał głosu nar. dem. 
dr. Dudsiński.

Przedtem jednak przemówił imieuiem mieszczan 
rękodzielników asesor Stan. R .nietjw icz, powiadając 
Ae kto chce — ten raądzi mieszczaństwem, jakby masą 
bezmyślną. Apeluje w energioznyoh słowach do całego 
mieszczaństwa, prsypominająo ma sławne zwycięstwa 
jego  przodków nad Szwedami i wzywa żeby silnie i 
zgodnie stazęło do wyborów i głosowało na tego kan­
dydata, którego chce ogół mieszczaństwa, a takim jes t 
tylko prezydent Kostka.

D r. Paeionek przedstaw iw szy rezul t  od bytego  
praed sh w ilą  agrom adaonia wyborców w Starym  S ą tzn  
p odk raślit a naeizkiem , ża dr. G erm an, jak o  kandydat 
■ rsm iaaia  R ady narodc rai lekcew aży sob ie  k om itety
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- demokraty^ync w« wszystkich miastacu tu t. okręgu 
w /borCtego, htbowiem nie i-iczvł igłosić « nich swojej 
kandydatury. (Okrzyki: H ańba m n i j

Dr. Dawid- 4n%1ęta«. wał i jd*.ci:ie postępow ań.? 
drngiego kaoyka K orb k  -który podlejszy t i  je s t
od Bbrbackiogo, albowiem }phmmy1cą? wszystkie lokale 
żyaowskL, przez co uduremnii iin porozum, onie. (O- 
krzyki: Hańba m u !) 'Przedstawiwszy cpł af a i .  położenie' 
tn t. lndnośoi zachęcał do wytrwania, poniero/. zmieni 
się wszystko na lepsze, ale zależy to od nozciwego 
posła , wybranego z aszej woli. (Okiuskij

Snoru zjawił się n i trybunie Dr. Dudziński, po- 
wz,ał na sali syk, hnk i taka wrzawa, że dopiero pw 
dłuższej chwili hciszyło się nieco. „ Przedewszystkient 
— powiada dr. budzić siu — mogę śmiało powiedzieć, i i  
większość zgromadzonych nie rozumie, co jest Rado na 
rodowa — a co Stronnictwo Rady naroaowej. W tej 
chwili zerwała się formalna burza protestów i okrzy­
ków: Obraża nas ten błazen w jsechpolśki! Precz z nim f 
Wyrzucić gol W ykopać g o ! On nas b ę d tit  uoz/ł! A to 
bezczelna dusza! Hańba! eto. T k te  wie, jak i byłby 
koniec tego występu dra Dudzińskiego, gdyby nie zja- 
. .snia się na sali prezydenta Kostki, który powitany 

owacyjnie przez zgromadzonych podziękował za ten  
objdw zt.nft.nia, a powoławszy się ua wypowiedziane' 
już poprzednio zapatrywania, oświadczył, iż w razie 
wyborn na posła, poświęoi swoją pracę dla dobra wszy­
stkich bez iadnego wyjątku Oświadozanie to przyjęto 
gromkim okrzykiem : Wiwat! Nifcon żyje nasz kandy­
dat Kostka!

k r o k T I a  .
Zmądrzeli dopiero po 45 lotach!! Pół wieku po­

trzeba było, aby m««. krajowi myśliciele Logii sobie wy­
robić uczone przekonanie, że . szystkie Towarzystwo- 
asekuracyjne ogniowe są iust/tuoyaaii, obliozdnemi na 
lichwiarski -ntsres. Dopiero za pół wieki* odtajaiy idy* 
otycznd mózgi Obrońców miast, którzy nie wiedaieli, 
że utrzymując straże pożarne rfObitem gminy, przyspa­
rzają grube zyski wyzyskiwaczom w I raj n i zagranicą, 
którzy na rzecz tych straży nie da wal* ani złamanego 
grosza. I  o cndo! W dnin 22. kwietnia b. r. komisya 
budżetowa stańczykowskiego gniazdu, w Krakowie u- 
o h a l i ł a  wnieść petycyę do Sejmu, aby ten w drodze 
ustawy krajowej nałożył na Towarzystwu asekuracyjni 
obowiązek do przyczyniania sie przynajmniej w połowic 
(dlaczego nie w całośo: P P . R ) do kosztów utrzymania 
straży pożarnej. Przy tej okaayi wyszła na jaw szla­
checka hojność „Flóryankiu, ktOra gminie krakowskiej 
na rzecz scraży pożarnej płaci rocznie a ż . . .  4.000 korr 
subwencji," natomiast zabiera od gmiuy i obywateli 
tam t. przeszło m ilto n co  roku!

i ■:> iSłttAzn* liądaniai^ iPeucza, duświa.do ze ni e życia co- 
dziennego-, że riite~-«oiaa <w ^ w i ń  służyć dwom panom. 
Zasadę tę przypom nieć trzeba Radom miejskim, k tóre 
powinny zrozumieć, że lekarsom inięjskim  należy daó: 
taką s ła t ,,  ażeby n ic  potrzebowali zajmować się p ra k ­
tyką prywatną. Dziś widzimy, że lekarze miejscy, a po- 
wodn małej płacy spychają swoje obowiązki, uganiajątf 
za ubocznymi zarobkam i, praes co cierpi oała IndnośĆ 
w miastaoh. Rozwiązanie tej kwestyi bardzo łatwe. 
Oboiąó płace burm istrzów  i wiceburmistrzów do poło­
wy, a  wystarczy aż nadtc na zadawalniającą pensy 
dla lekarzy.

Niech mówią f a k tu ! Narodowo-demokrae-, których 
głównem żądaniem rozszerzanie autonomii w Galieyif 
głoeaą przy każdej sposobhośoi, że centralny rząd 
w Wiedniu- jest największym naszym wrogiem i na każ­

dym  kroku 9 wsiystko walczyć z nim trzeba. Tymcza • 
sem w raaeaywistoMi okazuje się całkiem  eo innego*
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mianowicie, ie-aajw ięU zjin i wrogami d la  uęszycb słusi- 
tl>y5h '.ądań są właśni f o S lo j  , k tó ra / zajmują wyźai t 
u r* jA j »  kiaju. DowoAtm tego R epu tac ji i  ło i^  Ra* 
dy m iejski3j w Nowym Sązu, która a. m. udała, się do 
W iednia o budowę nowego dworca osobowego, Yozaie- 
pienia magazynów towarowych i torów kolejowych — 
d a s j  o budowę gmachu dla I lg c  gimnacyum ' i  otwar­
cie szkoły realnej. Deputaoyę pjzyjęli zarówno mini­
strowie jąkoteż i szefoyrie sehcyjni w min. bardzo ży­
czliwi e, obiecując możliwie najrychlej zupełne zadośću­
czynienie wobec przedłożonych ią d .  i. A zatem wynika 
S tego oświadczenia, ż t trudności w osiągnięciu tych 
ią d a i  czyniły tylko nasze władze krajowe np. Rada 
Bzk. krajowa. Która od dawna i  własnej inicyuty wy 
powinna była otworzyć w N. Sączu drngie gimnaiyum 
— podobnie i Uyrekcya kolei psńst. w Krakowie jes t 
oardiiej oszczędi-ą, aniżeli ministerstwo. Dowodów fafl 
kich mcżr t  liczyć na sotki, więc dlac«.tgoż naroaowi 
demokraci sieją fałsze i bałamucą lndoośćP.. Odgadnąć

łatwo. Chcą być  wielkimi,, żeby potem chwalić się, co 
to oni m ają za znaczenie i wpływy. *« Jw ^et .r^d  li­
czyć się z nimi musi. ‘ 5  't/. ,'U

Wielki zjazc do kupalń wielickich z oświetleniem 
brylantowem, nr ządzon,' będzie dnia 2 1 . m aja o godz, 
2'bO min. po p ołudnin. W stęp dL jednej oioby z uzy, 
ciem windy 6  kor.
flpyąwoid  mię z Nowego Sączą dla b.-akn miejsca umifa.ció nie mogliśmy 

G Ł O S Y  P U B L IC Z N ł T
: Fabryka p. 8. G urgula c. k  dostawcy dw ora w unrotław iu 

dostarczyła Szpitalowi dla dziec: -im. św. Zofii we '.wowie mąe 
ką  swojego w yrobu d ia przedsięwzięcia odpowiednich doświauczeJ .

Mączkę ię o chemiczny '  składzie mączek, ząwieraj-,cych 
mleko podaw ałem  dzieciom przebywającym w szpitalu S t . 'Zofii i  
p i z «, 1" o n a  ł  e m .ię, że mączką wyrób r f a b r y k i  p. G u r  g  u  I u 
chętnie (.pożywana przez dzieci, uzyskać można zupeirtie te  ssme 
wyniki jak  iiineihi tego rodzaju przetworami , dlatego też psleozm 
mączkę tę  jako wyrób kri jow” tyoh w psdkach. w których 
WBkazSnymjjest podaw anie mączek tagr rouzajn.

L w i , dnia 15. kwietnia 1907,
Dr. ia„ Raczyński prof. chorób dzieci w Uuiwerąyteoie 
Lwowskim i Dyrektor szp ita la  dla dzieoi im. ów. Zofii.

2 A K & A D

techniczno-dentysiycznę

w Nowym Sączu, Rynek, 1 18
(nad g łów ną trafiką),

wj kt Li i j e  przy pom ocy asy sten ta  z ukończoną szkołą techn iczno-den tystyczną w B erlinie

SZTCraW E Z Ę B Y  i NZCZĘHl
według najnowszego system u w  różnych ob aw ach .

Pojedyncze *.ęby w złocie bez podniebienia, sztuczne korony i wszeUrie 
reperacye, wchodzące w ten zakres.

M  Y  33 I  O

ó a i  o óo t a n  a  id ę  j a  do  p r a n ia  
l io  m y d łe m  S e h ic  ha  b e z  n a c ie r a n ia  
W ie lk i e g o  i  s i ły  
Z p ie r ę  w e so ło , w  k a ń d e l  c h w il i .

W kościele farnym w Nowym Sączu lub też et cza­
sie procesy i dnia 6 . m aja b r . zgubioną została pamiąt 
kowa złota broszka wiązana.

Uczciwy znalazca zechce zgłosić się do admini* 
slracyi „Mieszczanina0, która wskaże mu właściwego, 
odbiorcę.

Nowy dom parterow y
o >-ch obszernych pokojach i kuchni, nadto z sta j­
nią i zabudowaniami gospodarczemi oraz jednomor- 
gowym ogredom — w iNowym Sączu za Kamienicą 
przy ulicy Kraszewskiego je s t z wolne] ręki i pod 

korzystnymi wamuWarni do sprzedania. 
Bliższej imormaei udzieli z grzeczności Administra- 

cya „Mieszczanina*.

S A L O N  M O D .
Mam zaszczyt donieść W ielmożnem Panion 

że z dniem 1. m arca b. r . ropoczęłam
sezon  letni .

Posiadam bogaty zapas kapeluszy (modele paryskie 
i wiedeńskie) oraz wszelkie dodatki potrzebne do ubiorów.

Przyjm uje wszystkie roboty, wchodzące w zakres mo- 
dniarstwa, gwarantując za staranne i gustowni wyko- , 
nanie.

Z poważaniem

Wiktoryh Hojnikowa, wdowa, 
w Nowym  Sąo iu , ulioa Sobieskiego.
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J l f  F C i B B O T .
E s w ird ziir allgemeiner Kenótniss gebrnoht, 

UH
1. der K auim aau M tid i A dir, U  wohn- 

haft in  Jazow sko, B eiirk  Neu-Sandei in Go- 
lizien, donn uei n.sntm enns Mii ' A der und 
•e lsen  Ehefrau Hanni gab. Reich, beide wohn- 
baft iu  Jazowsko,
' 2. Uie ledilfB Luerll HeitSOhel, uhne Beruf, 

w jhnhoft in Breslau, Kaieer W ilselm strasie 
186, Tocbter do* in Sosnowice und Br ile u v«hu- 
baftea  Kaufiuaans Leopold Hemchel und dei- 
aen iu  Breelau wohnhnfteii Ehefren Emilie geb. 
Reieher, die Ehe mit einander eingihen wollen.

Di B ekanutm aihung dr* Aufgebotr hot 
In der Stadt Bres'»n sowie ia  der Zeitschrift 
„Mieszuzanin* n i  getoheehn.

Breslau am 29. A pril 1907.
Obr Standesbeamte. J. V. Heiberz.

Potrzebny jeet no praUtyk*
uczeń 4o Zakładu techn. dentysty o mego 

M. Go dberga w Nowym Sączu

F e l i k s  Do b r o w o l s k i  
w y r ó b  i  s p r z e d a ż  w ę d l i n

w N o w y m  S ą c z u,
R y n e k  i u l. J a g ie llo ń sk a  

po leca  swoje w y ś m i e n i t e  wyroby 
w ędlin  wszelkiego ro d za ju , sporzą­

dzane z czystego m ięsa 
1 9 "  p s  e s n u c h  l a i i o n j r h  * 9 1  
W ysyłka na prowinoyę odwrotną pocztą.

■ • d a l  b ro a a o w y  |
x W ystawy w li  owym Sączu r. 1905. w

J u l i a n  C l ą / y ń a k l
w Nowym Sączu, ui. Jagiellońska

P n e e w a i i  s u k i e i  i w s k i t a
konfekcyi i wierzchów na futra 
własnego wyrobu,  na zamówienia 

i na składzie.
Peleryny i ubiory w stylu żako- 

£  pańskim i krakowskim.
*  Po' ryity nieprzemakalne lodenew e..
B  Zamówienia zamiejcsowe wykonuje
jk w  k ró tim  czasie — Próbki i informacye 
P  sołatwia bezpłatnie.  .________
I  M ledal s r s b r s i
|  z wystawy w Tai nowie w r. i905,

M I E S Z C Z A  N I N _______________________ _
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Po iym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  
w których się

wyłącznic 
S l N K E K  A

maH,nT no szycia
sprzedaje

Siipi Conp. In. dc. MASZYN di SZICU
NOW Y SĄOZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

Ostrzegamy nascych P  T . Odbiorców przed 
maszynami, k tóre dos,»rczaja inni kupcy pod nr.- 
iw ą „oryginalne Singerds. Ponieważ naszycn ma- 
sayn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do oprnedaży, przeto dostarczane priuz nich m a­
szyny pod nazwą „oryginalne Singeru* — są w n a j­
lepszym wypadku stare, używane, w trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, za które my ani ydpowie- 
dni^lnęści nie przyjmujemy, ani taż do tgkewych 
potrzebnych części nie dostarczamy.

szlachetniejszej raty i  
gaturtka,

Zgłoszenia przyjmuje Adm. „Mieszczanina*

K  a J i z l e ń !
Kto cierpi na kaszel, nieok u*y wc jedynie 

•kutecsne, łagodzące i najlepiej smakująca
większego | K  e  1 s  e  r  o  w r s I M  e  

*  1 a r  n c r i i o « e  m j m w c lk i  m i
*749 not. potwierdzonych świadectw, 

stwierdnają pewny skutek prey
kaszlu, chrypce katarze i 

zafiegmieniu.
Pakiet 20 i 40 bal. Puszka 80 hal. 

Prawdziwe z marką ,T r ty  jodły*. Na 
okładzie w aptece .pod białym orłem* 
3. 9aroaaa w Nowym Sączu i w apteem 
Marcina Gorzeckiego w Nowym Sąceu.

' *bv

w §  p o k ó j *
konees. przez W ysokie c. k. Ministerstwa

Zarząd propinacyi miejskiej
w K O W Y M  Ó ĄC ZU  

poleca Bian. 1*. Publiczności 
0  wszelkiego rodzaju Piwa @

z  b ro w a ru
J a n a  Gótza w Okocimie

mianowicie:
PIWO JA SN E MARCOWE

,  EXPO iiTO W E  
* O E A tiN E  BOK

P a r t a r  ży w ie c k i w a  f la s z k a c h  o ry ­
g in a ln y c h  

i p iw o  G ry t r s k i a  r a p o r to w e .
Piwo butelkowe pasteryzow ane, do 
atarcza do dom u Zarząd propinacyi 
ik rzynkam i po 'zb i 60 flaszek półiitr. 
Rrdto poleca w—ulkie gatunki w ^ d a k , li=  
k ia ró w , r o s o l i s A w  i ru m u , tak iinrto- 

w-le jakoteż częściowo.
Kancelarya Zazrądu propinacyi znajduje się 

przu ulicy Jagiellońskiej, Nr. 93.
MM~ Ceny bardzo przystępne. 'MB

Rzędowo uprawniom

f  a b r y k a
Wed minerainych sztucznych

i specyalnych leezniciych
pod firma

K. I^ZACd i G 1M UR5KI
w KRAKOWIE ul. św. Gertrudy 1. ś,
wyrabia pod kontrolą komisyi przem. Tow. 
Lek. Erek. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  WąN 3 R Ą L N E
odpowiadające składem chemicznym, jak:

W o d ę bilińską, G iesshuebelską, 
Selterską, V ichy, H om burg , Ma- 

rienbadzką, K issingen 
tudzieZ speoyalnie lecznicze, jak: 

litow ą, brom ow ą, jodow ą. ie la iJa tą , 
kw aśną — oraz wody lecznicze m i­
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego,

Sprzedaż cząstkowa w aptekoksch 
i dro"ueryach.

Cenniki na  żądanie franku.

M a r c i n a  T w a r d o w s k i  a g o -
w Nowym S ą c z u .  #rzy ul. Kraków- 

ikii.1 pod I. 177 
urządza pogrzeoy oa u iskrom- 
niej szych ao najbkazalszyc,r‘. po 

cenach najprzy d.ępnlej^zvch.
Ił a składzie posiada wielki wybór trutnie* 

w różuych gatunkach, drewnian.cb i tu etato­
wych—^dalej piękne i nowe karawauy oszklo­
ne i nieoszklone, wszellrie ubiory oo pokojr l a -  
lobnegOr materace do tru nien, poduszki i ka­

py on  ą '-wielki wybór wieńców, 
nakład pogrzebowy urządza takie kompletne- 

1 pogrzebr na proWincyi jakotet podejmuje się 
przewoza i nnrowadzama z w to k. Służba w l<« 

beryi m zudai e.

Din emeryta.
W Sródku nad Dunajcem, - ' jioznem- 

położeniu, do sprżedania za raz : o b - 
! szem y dom  - 4  m orgain i pola */f m or­

g a  la tk u  im cenę 5.000 koron . 
Zgłoszenia przyjmuje Urząd pOCZtO*^.

Ośpawiedzialuj redaktor: Józef Gutowski. Drukiem Jruia Litwińskiego w Wieliczce. W jdaw earuir T, Gutowik.



Nadzwyczajny dodatek do „Mieszczanina" Nr. 10. z d. 15. maja 1907.

Nie łudźcie się !

Narodowi demokraci w bezwstydny sposób OSZU* 
Kują krótli owidzących lub beŁ-m/ślaych wyborców w o- 
kręgu wyborczym Nowy i Stary Sącz oraz Nowy Targ 
powiadając im': „że p. dr. German, jako radca szkolny, 
zostawszy posłem do Rady państwa, może cuda czynić 
na polu szkolnictwa ludowego i średniego — czego nie 
dokązałby nigdy kontrkandydat p. Kostka, który jes t  
uylko prawnikiem." Dla tych właśnie powodów obowią­
zani jesteśmy ogłosić p,ublicznie dotychczasową łajda­
cką i anty narodową działalność pana radcy Germana 
W oświetloniu prawdy, aby wykazać 1) że hyeuy wszech­
polskie rozmyślnie bałamucą nieświadomych obywateli , 
dla Okaptowania ich na swoją stronę. 2), że wszystko 
złe jakie dzisiaj gniecie naszą młodzież szkolną, po­
chodzi wyłącznie z łaski pana radcy German a.

Oświadczamy więc, że pan dr. Ludomił German 
powołany został aa krajowego inspektora szkolnego, 
z poręki największego wstecznika, jakiego miała Gali-, 
cya — tj. Bobrzyńskiego, który jak  wykazuje historya 
szkolnictwa, angażował na stanowisko naczelne do R a­
dy Szkolnej krajowej ludzi, ślepo sobie oddanych. Mo­
żemy też udowodnić lieznymi faktami, że p. dr. Ger­
man prawie przez cały przeciąg panowania znienawi­
dzonego przez cały kraj Bobrzyńskiego, wpływał na 
bieg spraw w Radzie Szk. krajowej, zarówno na szkol­
nictwo ludowe jakoteż i na szkolnictwo średnie.

Pan radca German do kazał też niezwykłej sztuki 
pedagogicznej w Galicyi, ba nawet przewyższył swego 
mistrza •— albowiem zamiast poczynić starania o u- 
regulowanie opłakanych stosunków suplentów w Gali­
cyi, którzy po kilkoletniej służbie opuszczać zaczęli 
gromadnie zawód nauczycielski, zaś wydział filozoficz­
ny świecił pnstkami — zapychał gimnazya na prowin- 
cyi akademikami z różnych wydziałów, a nawet1 akto 
ram i! '  Pan dr. German cieszył się z. tego, pomysłu,, 
ponieważ zą Lpllib pieniądza miał Judzi'- ,  którzy zna- ' 
komicie działali na wyludnienie gimnazyów, bo całą ich 
metodą było zadawanie lekcyi do domu i tychże od­
pytywanie.

Obecnie znów, odkąd polepszyła się nieco egzy- 
steącya suplentów, mamy w kraju przeszło 250 nkoń- 
czo^ych filuzofów, chętnych do pracy, którzy dzięki 
mąchiawelskiej robocie p. Germana zostają bez posa­
dy, ]b o troskliwy o oświatę p. radca zamiast, aby pu­
kać, do Wiednia o otwarcie potrzebnych nowych gim 
nazyow — wyzyskuje pracę suplentów, mnożąc gimna­
zya z licznemi oddziałać i, jak np. w Nowym Sączu, 
gdzie pracuje 28 suplentów! ! — a gdzie od dawna 
mogły być 2 ptłne gimnazya i jedna szkoła realna, i 
gdzie na każdego nauczyciela przypadłoby do nauczania 
40 uczniów — zamiast 50 lub 60. Może powie na to 
pan German — że to rząd centralny winien te m u ? ?  
Qdpow:emy mu więc zawczasu, że Eks. Minister o - 
światy dowiedziawszy się o 28 suplentach przy gimna­
z jum  nowo-sądeckim wprost zdumiał się i wierzyć nie 
chciał podobnym stosunkom !

Zapytujemy lalej pana radcy Germana, co zdzia­
łał dodatniego na polu szkolnictwa ś red n ieg o ?? .  Chy­
ba, że sfabrykował dla szkół gimnazyalnych ogłupiają­
ce podręczniki do języka niemieckiego !! Wprawdzie 
nie znalazł się dotąd żaden śmiałek, któryby skreślił 
krytykę tej prawdziwej nędzoty umysłowej, zabijającej 
w młodzieży wszelką chęć do nauki tak potrzebnego 
prrfdmiotu — ale rodzice sami widzą i oceniają, że 
sząnowny autor radca p. German chyba rozmyślnie stwo­
rzył, takie książki, aby jak najwięcej uczniów przepa­
dało w g"nnazyum, właśnie z języka niemieckiego.

Wprawdzie -adca dr. German reformuje prawie 
eo roku swoje płody umysłowe, czyli podręczniki szkol­
ne — ale nie dla celów naukowych — jeno wyłącznie 
i jedynie dla swojej własnej kieszeni. Zarzut ten pod­
trzymujemy z tern dołożeniem, że pan German nazwa­

ny przez nas publicznie w roku 1905 ge&Zdfci&rziHiij 
z zarzutu tego się nie oczyścił.

Ponadto wszystko p en  radca German toleruje 
różne karygodne wybryki, jakich dopuszczają się ob­
raz więcej niektórzy nauczyciele. O nadużyulach takich 
jednostek pisaliśmy publicznie - -  lecz pan radca ńie 
miał widocznie czasu do załatwiania takich drobndatek 
— albo też może był kontent, że „energic«ai“ prof4 
sorzy maltretując młodzież dzikimi wymogami — Wy­
ludniają gimnazya W  myśl intencyi galicyjskiej szlach­
ty, która gwałtu krzyczy Da hyperprodukcyę intel- 
gencyi!

Ze pan German jest bardzo lichym .aspdktoiem 
szkolnym przywodzimy fakta, omawiane publicznie o 
wielu nadużyciach niektórych profesorów przj tntej- 
szem gimuazyum, a które przebrzmiały bez * cL , jak ­
kolwiek p. German obowiązany był zbadać pecijtńionfe 
zarzuty i winnych albo oszczerców pooągnąć do odpo­
wiedzialności. W  paszalikn szkolnym pana Germana 
mieliśmy dotąd kilkanaście samobójstw1 młodzieży. — I  
tak w N. Sączu rzucił się przed dwoma laty starszy 
uczeń gimn. syn księdza ruskiego pod koła pociągu^ 
albowiem jako Rusin miał być szykanowanym w gim- 
nazyum. Ale czy pan radca zbadał przyczyny tego stra­
sznego wypadku, nikomu tutaj uiewiadomo.

Obecnie w lutym r. 1907. wniosła nasza Rodak - 1 
cya imieniem poszkodowanych rodziców obszerne zaża­
lenie do Sejmu przeciw dwom tut. profesorem,' kt órz-  
dopuszczają się karygodnych przekroczeń dydaktycz­
nych. Sejm odstąpił to zażalenie w dniu 23 lutego b; r; 
do sejmowej komisji szkolnej — ta zaś Rudzie Szk. 
krajowej — więc zapytujemy: co zrobił w tym kierutiś 
ku p. Germar ?

Nic ! ! . .  bo od 1 marca zajęty już wyborami — 
skutkiem czego oskarżeni profesorowie broją dałef 
swobodnie i maltretują bezbronną młodzież!!

Nie wierzcie więc Szanowni O byw atelejakoby 
pan German, zostawszy posłem do Rady państwa zro­
bił bodajjj cośkolwiek dobrego dla szkolnictwa średniego !1 
Jego dotychczasowa i długoletnia działalność jako ib-' 
spektora szkolnego świadczy, że jest daleko QOPSZym 
szkodnikiem, aniżeli jego mistrz Bobrzyńsbi.

Pan German sądził zapewne, że n ik t nie odważy 
się zdjąć maski z jego oblicza i przedstawić jwiatn 
jego czyny w naturalnem świetle. Niestety . . .  pomylii 
się grube, ponieważ uczynili to właśnie jego przyjacie­
le, którzy wychwalali pod niebiosy zalety i  cnoty p,- 
Germana czem oszukiwali wyborców — a równooze • 
śnie ordynarnymi listami drażnili naszego redaktora^ ni®1 
baczni, że nikt inny — tylko on jeden zdolnym jCUt 
ocenić rzetelnie i zawodowo wartość kandydata -Rady 
narodowej.

Mają więc — czego chcieli!! Jeżeli im i tego 
jeszcze za mało, oświadczamy gotowość służenia dał-- 
szą kwalifikacyą p. Germana, któ^y jeżeliby miał bo­
daj odrobinę honoru, powinien co rychlej zniknąć ratJ 
na zawsze z widowni nowosądeckiego okręgu wybor­
czego.

Ostrożnie z ogniem!
Zdaje się, jakoby popełnianie błędów politycznych 

było właściwością, wrodzoną naszemn społeczeństwu.! 
Zamiast bowiem jako dzieci jednej gminy łączyć  się ś 
zgodnje pracować dla całego narodu, dzielimy się aa 
stronnictwa i toczymy walkę bratobójczą.

Dowodem tego dwa pisma miejsoowe: 
organ demokraoyi narodowej , i „Kuryer Sądecki ■— 
organ stronnictwa demokratycznego.

„Dzień* pokazał w pierwszym numerze swoją na­
turalną farbę polityczną, powiadając sczera prawdę 
swoich zapatrywań, w pierwszem zdaniu wstępnego 
artykułu, mianowicie: „Ruch przedwyborczy — to czas 
najwyższego „napięcia* i „wyładowania* na zewnątrz



namiętności; bodaj czy nie najsilniej — namiętności 
polityczuej“ .

W  tem jednem zdaniu mieści się wierne odbicie 
szlachetnych usposobień narodowej-demokracyi, a naj 
lepszy dowód napięcia i wyładowania na zewnątrz na ­
miętności wszechpolskiej polityki  przynosi nam numer 
drugi „D n i a który śmiało porównać można z dołem 
kloacznym, którego nieczystościami obryzgano najpo­
ważniejszych i zasłużonych obywateli z przeciwnego 
obozu.

Takiego „wyładowania“ nie przepuścimy bezkar­
nie chołooie wszechpolskiej, która jak  parszywy liszaj 
wylawszy się r.a zdrowem organizmie naszego mieszczań­
stwa, bryzga dzisiaj fałsze i kalumnie, zapomniawszy 
widocznie, że i cierpliwość ma sw7oje granice! . . .

;■ Należyty obrachunek z „Dniemu zrobimy sobie po 
Wyborach, Łajdaków, kryjącycn się poza niewinnym 

• redaktorem od kozy — przedstawimy w oświetleniu 
rentgenowskiem, bo znamy ich nieczyste sprawki na 
wylot — oraz znamy ich dążenia na przyszłość. Zape­
wniamy zarazem naszych Szanownych Czytelników, że 
swego czasu przetrwaliśmy zwycięsko napady „Głosu 
z iNowega S ącza“ bo słuszność była po naszej stronie, 
podobnie i dzisiaj śmiało powiedzieć możemy7, że nędz­
ne kreatury, mogące imponować woźnym i policyan- 
tom —- nigdy zaś mieszczaństwu niezależnemu, w wła­
snym geoju tarzać się będą.

, Niechaj ci rozbójnicy polityczni, którzy dotąd po­
zwalają sobie teyładować na zewnątrz swoje namiętności  
pamiętają o tem, że tutejszy starosta pan Władysław 
Jarosz pójdzie niebawem z Nowego Sącza do fabryki 
porcelany, boć przecież niedarmo czuwa nad  nim  p o ­
krzywdzony rejent Obmiński ze Starego Sącza. Niechaj 
wszechpolaczki, kryjący się teraz pod parasolem staro­
ścińskim przyjmą do wiadomości, że następca Jarosza, 
nie będzie; pokrywał ich łajdactw i zbrodtu wszelkiego 
rodzaju.

Za starosta Jaroszem pójdzie niebawem na zie­
loną paszę powolny i arcy katolicki jego służka bur- , 
mistrz pan Władysław Barbacki, a wflfuy i bauaa rba- 
gistracka, uprawiająca dzisiaj wszechpolską politykę, 
kosztem zaniedbań służbowych — pójdzie precz — al­
bo uczciwie służyć będzie miastu i jego obywatelom.

Jesteśmy też przekonani, że polskie Stronnictwc 
demokratyczne w Nowym Sączu rozwinie energiczną 
akcyę, aby w niedługim czasie w jego szeregach zna­
lazło się całe uczciwe mieszczaństwo, uczciwi urzędnicy 
i robotnicy, bez względu na wyznanie i uarodowość, a 
wtedy mizerya wszechpolska, ze wstydem przepadnie 
raz na zawsze z Nowego Sącza.

Ostrożnie więc z ogniem!  Bo napięcie jest wiel­
k i e — a wyładowanie łajdactw, fałszów, kalumnij, o- 
szczerstw i p lo tek— spłodzonych przez nędznych narodo­
wych demokratów, sprawi im taką ucztę, o jakiej nie 
marzyli. Jeżeli chcą walki  — mieć ją  będą!  Lecz jaki jej 
koniec, dziś każdy nawet nieuprzedzony przewidzieć zdoła.

, Staliśmy dotąd ponad stronnictwami w naszem 
mieście — lecz kiedy nadeszła pora do czynu— wówczas 
oświadczyliśmy się bezwarunkowo i stanowczo za naj­
sympatyczniejszą kandydaturą p. E. Kostki — dla tego 
tylko, że kandydatura jago odpowiada-'warunkom na­
szego mieszczaństwa, t. j. że p. Kostka jest naszym  
obywatelem, a jako człowiek z  charakterem i wszech - 
stronnie wykształcony,  podoła zupełnie ’ obowiązkom 
jakie włoży nań mandat poselski.

Zaczepieni na punkcie przekonań politycznych 
prowadzić będziemy zaciętą walkę z przeciwnikami . . . 
aż do skutku, bo nie pozwolimy na to, aby na nasze 
mieszczaństwo, dla którego dobra poświęciliśmy długo­
letnią pracę, szkalowały dzisiaj pluskwy wszechpolskie

L udzie  p rz e w ro tu .
(Głos z Nowego Sącza).

Hbtorya ostatnich lat 40tu uczy nas — że każda 
walka wyborcza sieje niezgodę i nieufność jednej kla­

sy społecznej do drugiej — i na długie czasy odrywa 
lu-d-z od pracy’ pożytecznej dla dobra ogółu. Skutki 
tych walk widoczne są najbardziej w naszych miastach, 
a zatem i w Nowym Sączu, gdzie coraz inni ludzie  
przychodzą do różnych urzędów, a jako członkowie 
tych lub owych stowarzyszeń — zaszczepiają tam swo­
je poglądy, tworzą partye i korzystając ze sposobności 
pragną opanować wszystkich dla swoich osobistych ce- 
lów.

Do niedawna mieliśmy spokój w mieście, bo star­
cia były tylko przy wyborach do Rady gminnej, lecz 
zawsze krótkotrwałe. Obecnie zagnieździła się tutaj 
szajka wszechpolska, w której rej wodzi urzędnik Dy- 
rekcyi skarbu p. Obrzu-t, dziecko nowosądeckiego dróż­
nika czyli tam dozorcy mostu nad Dunajcem Otóż pan 
ów. zamiast ażeby zająć się pracą około podniesienia 
materyalnego i duchowego swoich współbraci i stać się 
pożytecznym członkiem naszego społeczeństwa, po stano­
w ił  tutaj odegrać rolę drugiego Głąbińskiego i w tym 
celu zorganizował równych sobie kompanistóW, którzy 
jako przedstawiciele idei wszechpolskiej, pragną prze­
forsować kandydaturę z ramienia Rady narodowej.

Ich taktyka polega wyłącznie na szkalowaniu, o- 
brzucaniu biotem wszystkiego i wszystkich, co nie ma 
na sobie ich marki. Jak  daleko dojdą ci Gląbińsiczyki 
w swojem zaślepieniu, okaże niedaleka przyszłość. To 
tyluo jest pewne, że panowie ci, narażą się na straszne 
nieprzyjemności, ponieważ obrażani obywatele, nie p o ­
zwolą na to nigdy, aby zwaryowane żółto-dzióby szar­
pać miały bezkarnie ich dobrą sławę. Można więc śmiało 
powiedzieć, że walka miejscowa przybiera poważne roz­
miary, bo obrażone mieszczaństwo przysięgło pomścić 
się na fagasach wszechpolskich — zaś okazyi do takiej 
operacyi nie braknie nigdy.

Uważamy przeto za konieczne przestrzedz rozzu­
chwalonych panów urzędników, nauczycieli i profeso­
rów, zaliczających się do narodowej demokracyi, że na 
tej drodze, na jaką weszli dzisiaj, daleko nie zajdą. 
Wybory przejdą — oni su Sostaną, a prawie każdy z nich 
ńia tyle grzechów na swojem sumieniu, że rozgrzeszenie 
będzie bardzo niebezpiecznem — zwłaszcza, że zawiązało 
się stronnictwo demokratyczne, które musi zrobić obra­
chunek z kliką Głąbińskiego!

Tryumfy narodowej demokracyi zaczynają blednąć 
powoli! Pokazało się, że ci panowie, co przyjmują 
pozę wielkich trybunów i głoszą, że mają wpływy 
w mieście — są zwykłymi aktorami, z których kpią 
wszyscy po za oczy. Dziś doszło do tego, że nagaby­
wani przez wszechpolaków wyborcy, postanowili oddać 
głos w najgorszym razie na posła z partyi robotniczej 
— byle tylko nie na p. dra Germana.

Wobec tego, że wszyscy rękodzielnicy, olbrzymia 
ilość urzędników i prawie wszyscy Żydzi popierają zgo­
dnie i statecznie kandydata prez. p. Kostkę -  powin­
ni narodowi demokraci zrozumieć groźną sytuacyę i 
dopomódz do skutecznego przeprowadzenia wyboru p. 
Kostki. Niechaj politycy z przeciwnego obozu parnię- 
tają o tem, że wybór ściślejszy jest rzeczą nadzwyczaj 
ńiebezpieczną, albowism wyjść może z niego kandy­
dat najmniej pożądany dla Nowego Sącza.

Zakończam moje uwagi w tem przekonaniu, że 
tak burmistrz nowosądecki, jakoteż ludzie światli i do­
świadczeni w interesie polityki narodowej j a s  niemiioj 
w interesie miasta naszego, ustąpią ze swej fałszyrej 
drogi i bez żenady połączą się z mieszczaństwem de- 
mokratyeznetn dla poparcia kandydatury p. Kostki, 
czem złożą najlepszy dowód, że tylko d ń r o  miasta i 
dobro kraju  leży im na sercu. Inaczej wierzyć musimy, 
że wszelkie ich wzniosłe idee i hasta — to puste f ra ­
zesy, podobne do bańki mydlanej, puszczane dla in te­
resu, że to ludzie przewrotu, którzy wiedząc, że 10 jed­
ności siła i zwycięstwo rozmyślnie rozbijają naszych 
obywateli na obozy. L.

Nakładem Kedakoyi „Mieszczanina®. Drukiem J. Litwińskiego w Wieliczce,


